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Od Redakcji
„Gazetka M uzyczna", wydawana jako  biuletyn 

inform acyjny Towarzystwa W ydaw niczego M uzy­
ki Polskiej, znalazła  
licznych i w dzięcz­
nych c z y t e l n i k ó w  
w śród młodzieży. Po­
stanowiliśm y przeto  
i treść tego pisemka 
dostosować całkowi­
cie do zainteresowań 
i potrzeb muzycznych  
m łodzieży. Z  radoś­
cią stw ierdzić m oż­
na, iż  muzykalność  
m ł o d z i e ż y  polskiej 
z  k a ż d y m  r o k i e m  
w zrasta.

Wielkie zaintereso­
wanie m łodzieży au­
dycjami s z k o l n y m i ,  
coraz liczniejszy je j  
udzia ł w  c h ó r a c h  
i orkiestrach szkol­
nych oraz wrażenia  
i artykuliki na tem aty  
muzyczne, ogłaszane  
p rzez  m łodzież w  ich pisemkach i wydawnictwach  
wymownie świadczą o zamiłowaniach m łodzieży do

piękna muzycznego. Zresztą , je s t  to objaw najbar­
dziej naturalny. Trudno w szak sobie wyobrazić

młode lata, pełne polo­
tu, fa n ta z ji i radości 
bez m uzyki i śpiewu.

„Gazetka M uzycz­
na" będzie usiłowała, 
w miarę swoich m ożli­
wości, staćśięinform a- 
torem i poradnikiem  
m uzycznym m łodzieży  
W ydajemy to pisemko 
narazie w  wymiarach 
skromnych, dążyć je d ­
nak będziemy do ro z­
szerzenia jego  ram. 
Liczymy też bardzo na 
współudział m łodzie­
ży  w  redagowaniu  
„Gazetki M uzycznej“ 
przez nadsyłanie za ­
py tań , informacyj, ar­
tykulików i wrażeń  
zw iązanych z  ruchem 
m uzycznym  szkoły lub 
też swojego terenu. 

W szyscy jesteśm y powołani do tworzenia i pogłę­
biania polskiej kultury artystycznej.

Czy umiemy słuchać muzyki?
Muzyki w czasach dzisiejszych jest wiele, może 

nawet cokolwiek za wiele. Grają i śpiewają nam 
od rana do wieczora. W większych miastach niemal 
codziennie odbywają się jakieś koncerty lub przed­
stawienia operowe, a dzięki radiu i gramofonowi

muzyka dociera do najbardziej oddalonych od cen­
trów kulturalnych zakątków. W czasach dzisiejszych 
mamy możność słuchania utworów Bacha, Beetho- 
vena, Chopina i innych wybitnych kompozytorów, 
mieszkając nawet na Polesiu lub na Huculszczyźnie,



daleko od miast, daleko od sal koncertowych. Często 
jednak nie wywiera ta muzyka na nas głębszego 
wrażenia. Dziwimy się temu i szukamy przyczyn. 
Narzekamy na nierozumienie muzyki t. zw. poważ­
nej. Przypuszczamy, iż rozumienie jej wymaga 
jakichś specjalnych studiów, specjalnego przygoto­
wania. Zapewne tak. Umiejętne słuchanie muzyki 
istotnie wymaga pewnego minimum znajomości 
najogólniejszych podstaw muzycznych i praw rządzą­
cych tą sztuką, wymaga ono jednak i pewnego 
osłuchania się z utworami muzycznymi. W wielu 
wypadkach, a nawet bardzo często, to niezrozumial- 
stwo wynika tylko z niewłaściwego słuchania utwo­
rów muzycznych, z nieodpowiednich warunków, 
w jakich muzyki słuchamy.

Pierwsza elementarna zasada: żadnych szmerów, 
szeptów, hałasów, odgłosów — muzyka nie znosi 
obok siebie żadnych innych dźwięków. Wynika to 
z jej istoty, jako sztuki dźwięków. Łatwo, niestety, 
można przekonać się, jak dalece zasada ta jest u nas 
mało respektowana. Pomińmy muzykę w restaura­
cjach i kawiarniach, gdzie przy brzęku talerzy 
i szklanek, przy głośnych rozmowach i wybuchu 
śmiechów wykonywują nieraz, niewiadomo zresztą 
po co i dla kogo, symfonie Mozarta i Beethovena, 
uwertury i kwartety najpoważniejszych kompozyto­
rów. Pomińmy te lokale, gdyż muzyka jest tam 
tylko dodatkiem, dekoracją, zmieszana z hałasem  
przestaje być sobą. Przypomnijmy natomiast jak 
dalece zasada ta jest u nas przestrzegana na salach 
koncertowych i w domach prywatnych podczas wy­
konywania utworów muzycznych, albo też przy słu­
chaniu muzyki radiowej. Wystarczy, aby jednemu 
z pośród słuchaczy utwór wykonywany „nie przy­
padł do gustu”, a tacy wszak zawsze na sali się 
znajdą, a już rozpoczynają się szepty, rozmowy, 
hałasy, krytyczne uwagi. Co to kogo obchodzi, że 
w tym czasie inni właśnie chcą słuchać tego utworu! 
Dla wielu wydaje się, iż zachowanie ciszy przy 
muzyce jest sprawą tylko dobrego wychowania 
i pewnej umowy, zapominają oni, iż cisza dla mu­
zyki jest tym, czym dla kina ciemność, a dla rzeźby

i malarstwa światło. Kina nie możemy oglądać przy 
świetle, obrazów i rzeźb w ciemności, a muzyki nie 
możemy słuchać przy hałasach i rozmowach.

Drugim warunkiem dobrego słuchania muzyki 
jest wytworzenie w sobie nastroju, odpowiadają­
cego słyszanemu utworowi muzycznemu. Jest to 
warunek trudniejszy. Wymaga on od słuchacza pew­
nej kultury wewnętrznej, kultury niekoniecznie książ­
kowej, pewnej subtelności. I na to nie można wska­
zać żadnych prawideł, żadnych recept. A bez tej 
sprzyjającej atmosfery dzieło muzyczne staje się  
niezrozumiałe, nie dociera do naszej świadomości 
i do naszych uczuć. Sławny kompozytor włoski 
Mascagni powiedział: „Nie można zrozumieć IX
Symfonii Beethovena, gdy się jej słucha jedząc 
bułkę z szynką”. Nie chodzi tu wcale o wytwarza­
nie atmosfery i nastrojów uroczysto-patetycznych, 
lub ckliwo-sentymentalnych, nie mniej jednak sztuka 
każda, a muzyka w szczególności posiada swój wła­
sny świat, wejście do którego wymaga odpowied­
niego nastawienia się jednostki.

Muzyka, podobnie jak i utwór poetycki, lub po­
wieść, podobnie jak i malarstwo lub rzeźba wymaga 
od odbiorcy pewnego czynnego wysiłku umysłowego 
i uczuciowego. Nie może przemówić do duszy, serca 
lub umysłu słuchacza (niech to sobie każdy jak chce 
nazywa), bez jego czynnego udziału, bez jego czyn­
nej postawy.

Omówiliśmy tutaj pokrótce parę podstawowych 
warunków dobrego słuchania muzyki. Nie wyczer­
pują one całkowicie tego zagadnienia. Słuchanie 
bowiem i rozumienie muzyki jest procesem złożo­
nym, zależnym i od wrodzonej wrażliwości muzycz­
nej słuchacza i od jego rozwoju umysłowego i od 
zamiłowań i zwyczajów artystycznych środowiska, 
w jakim słuchacz wychował się i jeszcze od wielu  
innych warunków, związanych bądź z indywidual­
nością słuchacza, bądź też z rodzajem i stylem mu­
zyki słuchanej. Nie mniej poruszone tu warunki są 
podstawowymi. Bez ich wypełnienia muzyka nie 
potrafi do nas przemówić swoją piękną treścią, nie 
potrafi nas wzruszyć.

Powszechny Festiwal Sztuki Polskiej
W dniach  od 2 do 10 paźdz ie rn ik a  odbył się w W arszawie 

p ierwszy fe s t iw a l  sz tu k i  polskiej. Celem jego było umożli­
w ienie ,  u ła tw ie n ie  zapoznan ia  się z p o lsk ą  tw órczośc ią  i  od- 
tw órczośc ią  a r ty s ty cz n ą  m ieszkańcom  p row inc jona lnych  m ias t  
i m iasteczek. P o m ys ł  zo rgan izow an ia  fes tiw alu  o ka za ł  się 
d ob rym  i n a  czasie. Bo jeśli u rządzam y tyg od n ie  albo dnie, 
pośw ięcone  sp raw o m  gospodarczym , społecznym, zawodowym, 
to  w arto ,  a  n a w e t  trz eb a  organizować również zjazdy, fe s t i ­
w ale ,  z e b ra n ia  i różnego  rodzaju  manifestac je ,  pośw ięcone 
sp raw om  sz tuk i.  W in n y ch  p a ń s tw a c h  (np. w  Niemczech)

fes tiw ale  tego rodzaju  są bardzo p o p u la rne ,  d a ją  one p rze ­
gląd sił k u l tu r a ln y c h  n arodu .  W arszawski fes tiw al zapew ne 
miał sporo  n iedoc iągn ięć  o rgan izacy jny ch  i p rogram ow ych , 
zapew ne wielu uczes tn ików  w raca ło  do domów n a w e t  z p ew ­
n ym  rozczarow aniem , stwierdzić  je d n a k  należy, iż ta  p ie rw ­
sza w Polsce próba  zorgan izow an ia  n a  w iększą  ska lę  sze­
reg u  p rz eds taw ień  te a t ra ln y c h ,  w ystaw , koncertów , odczytów 
i t. p. i za in te resow an ia  tym i im prezam i m ieszkańców  p ro ­
wincji ,  m im o w szystko  u d a ła  się i w iele  obiecuje  n a  przy ­
szłość.



Nie u lega w ątp liw ości,  iż najlep ie j ,  na jbardz ie j  w szech­
s tron n ie  by ły  zo rgan izo w ane  podczas fe s tiw alu  w szystk ie  
p ro d u k c je  muzyczne. Muzyka, ta k  pod w zględem  ilościowym 
jak  i jakościow ym  w y su nę ła  się na  p ierwszy plan. Codziennie 
od b y w a ły  się dwie p rodukc je  muzyczne: z r a n a  w kościele, 
w czasie n a b o ż eń s tw  i po p o łu d n iu  albo w ieczorem  w  sali 
K onserw atorium  lub  F ilharm onii .  W program ach  k oncertów  
fes t iw a low ych  uw zg lędn iona  zosta ła  twórczość kom po zy to ró w  
po lsk ich  od na jdaw nie jszych  do w spó łczesnych  włącznie .  
W y k on aw cam i ty ch  k o n c e r tó w  by ły  n iew ątp l iw ie  n a jlepsze  
dziś w Polsce o rk ies try ,  zespoły  i soliści. Zapew ne ,  ła tw o  
m ożna  odnaleść  i w ty ch  p ro g ram ac h  pew ne  luki: b r a k  ja ­
kiegoś k o m p o zy to ra  lub znanego  w ykonaw cy , ale n a  ogół 
trzeb a  przyznać, iż p rogram y te zaw iera ły  tw órców  i o d tw ó r­
ców  polsk ich  w ram ach  bardzo  szerokich.

Licznie zjechali się do stolicy ze w szystk ich  k rańców  
Po lsk i  uczes tn icy  fes tiw alu .  P rzyby ło  ich p o n ad  10.000, ze 
znaczn ą  p rzew agą  młodzieży. Na u l icach  W arszaw y—sznury  
młodzieży, zwiedzającej m ias to .  W te a t r a c h ,  w m uzeach i na  
k o n c e r t a c h  — m u n d u rk i  i m u n d u r k i  Szkolne. Pom im o zm ę­
czenia ,  n iep rze sp an y ch  w w agon ie  nocy  i n iew ygód w yciecz­
kow ych, młodzi uczes tn icy  fes tiw alu  żywo reagow ali  na  
wszelkie prze jawy p iękna .  Trzeba by ło  widzieć z jak im  s k u ­
pieniem i uw ag ą  p rzys łu ch iw a ła  się młodzież w szy s tk im  p ro ­
duk c jo m  m uzycznym  i ile en tuz jazm u i zadow olenia  w y k a ­
zyw ała  po k ażdym  w yk o n an y m  u tw orze .  W ykonaw cy tw ie r ­
dzili, iż ta k  miłej i wdzięcznej publiczności już daw no 
w w arszaw sk ich  sa lach  kon ce r tow y ch  nie mieli. Gdyby 
p ro g ram y  k o n ce r tó w  fes tiw alow ych  by ły  nieco krótsze , u n i ­
k n ę ło by  się i tych  p rzykrych  m om entów , iż część publiczności, 
od jeżdżająca  tego sam ego wieczoru, m u s ia ła  opuszczać salę 
jeszcze przed zakończen iem  koncertu .

N aogół w szystk ie  fes tiw alow e produkcje  muzyczne były 
in te resu jące  i poziom ich był wysoki, w yróżnić  je dn ak  należy 
p a rę  m om entów , z p u n k tu  w idzenia  a r tys tycznego  zupełn ie  
w y ją tk ow ych . Były to  k o n ce r ty  o rk ie s t ry  P o lsk iego  Radia 
i k o n c e r t  c hó ru  k a ted ry  poznańsk ie j .  T ak  olbrzymiej, tak  
doskonale  brzm iącej i zgranej o rk ie s t ry  symfonicznej już 
daw no w Polsce nie słyszeliśmy. Znacznie  pow iększona 
o rk ie s t r a  Polskiego R adia  w y s tą p i ła  n a  fes t iw a lu  z program em , 
s t a ra n n ie  przez nią o p racow any m  n a  wyjazd do Paryża. 
K o ncer ty  te  każ d e m n  im p on ow ały  i p ro g ram em  i w yk o­
naniem .

K ażdorazowy w ys tęp  chóru  k a te d r y  pozn ań sk ie j  pod dyr. 
ks. dr. G ieburow skiego b udz i uznan ie  i podziw dla tego 
św ie tnego  zespołu  i jego k ie row n ika .  O becna tym  razem  na  
k on ce rc ie  młodzież en tuz ja s ty czn ie  ok lask iw ała  poszczególne 
n u m e ry  program u. Część tych  o k laskó w  n a p ew n o  b y ła  p rze ­
znaczona dla  kolegów z Poznania ,  uczniów  ta m te jsz y ch  gim ­
nazjów, śp iew ających  sop ranem  i a l tem  w chórze ks. G iebu­
rowskiego.

F es t iw a l  sztuki po lskie j w W arszaw ie  wielu przekona ł ,  iż 
p o s iad am y  boga tą  twórczość a r ty s tyczn ą  we w szystk ich  dzia­
łach  sztuki, a ponad to  p rzek on a l iśm y  się, iż znajdu je  ona  
żywy oddźw ięk  i z rozum ienie  w śród  ba rdzo  l icznych  rzesz, 
m ie sz k a ń c ó w  m ałych  m ias t  i miasteczek. W ie lk i udział m ło ­
dzieży w  fes t iw a lu  sz tu k i  je s t  d obrą  zapow iedz ią  dla przy­
szłości rozw oju polskiej k u l tu ry  a r tys tyczne j.

3. MIECZYSŁAW KARŁOWICZ

Dn. 10 lutego 
1909 roku w Ta­
trach, pod turnią 
Małego Kościel­
ca, lawina śnież­
na porwała i za­
sypała Mieczy­
sława Karłowi­
cza. Strata dla 
muzyki polskiej 
olbrzymia. Uta­
lentowany i g łę ­
boki ten muzyk, 
samotnik i w iel­
biciel przyrody, 
zginął w naj­
większym roz­
kwicie swego ta­
lentu. Pozosta­
wił szereg utwo­
rów muzyki sym  
fonicznej o tak 
wielkich warto­
ściach, iż nazwi­
sko jego umiesz­

czamy obok największych twórców sztuki polskiej.
Mieczysław Karłowicz urodził się 1876 r. w ma­

jątku Wiszniewo, na Wileńszczyźnie. Uczy się w War­
szawie gry skrzypcowej u Barcewicza, a kompozycji 
u Noskowskiego. Odbywa też studia nad kompo­
zycją w Berlinie, pod kierunkiem H. Urbana.

Z pośród pierwszych utworów Karłowicza naj­
większą popularność zdobyły subtelne i nastrojowe 
pieśni do słów K. Tetmajera. Niektóre z nich, jak 
np. „Pamiętam ciche, jasne, złote dnie", „Zawód", 
„Mów do mnie jeszcze" są śpiewane przez wszystkie 
śpiewaczki i wszystkich śpiewaków. Nie mówią one 
jednak w całej pełni o talencie twórczym Karłowi­
cza, są to tylko jego „pamiątki młodości". Do tej 
również grupy zaliczamy i jego Serenadę na orkiestrę 
smyczkową oraz Symfonię e-moll (Odrodzenie). 
Piękny koncert skrzypcowy A-dur już jest poważną 
i nową pozycją w muzyce polskiej. W całej jednak 
pełni rozwinął się talent twórczy Karłowicza w mu­
zyce symfonicznej. Jest on twórcą 6-ciu wielkich 
poematów symfonicznych, czyli form o założeniach 
programowo-literackich. Obok mistrzowskiego opa­
nowania rzemiosła kompozytorskiego, charaktery­
styczną cechą twórczości Karłowicza jest jakaś g łę­
boka zaduma słowiańska i mistycyzm. Ani cienia 
w utworach jego banalności lub schlebiania gustom  
tłumu. Karłowicz był z ducha arystokratą. Wystarczy 
przeczytać tytuły jego poematów symfonicznych, aby 
przekonać się, w jakich to górnych regionach szy­
bował jego duch twórczy: ,,Powracające fa le" , Trzy  
odwieczne pieśni: „O wiekuistej tęsknocie", „O miłości 
i śmierci", „O w s z e c h b y c i e „ R a p s o d j a  litew ska", 
„Stanisław i Anna Oświęcimowie"  „Smutna opowieść" 
„Dramat na maskaradzie".



Wiadomości z kraju i z za granicy
O R M U Z  rozpoczął ju ż  4-ty sw ój sezon koncertowy. Ciekawie 

zapo w iada  się p raca  tej in s ty tu c j i  w dziale o rgan izow an ia  
audycyj szkolnych , tak  bardzo  łu b ian y ch  i oczek iw anych  
przez młodzież. Z p o czą tk iem  paźdz ie rn ik a  zespoły  a r ty s tó w  
w yruszy ły  w objazdy k o nce r tow e  w  różne  s t ro n y  Polski. 
E. U m iń ska  i W. M ałcużyńsk i k o n ce r tow a l i  na  Pomorzu;
A. Szlem ińska, St. J a rzęb sk i  i S. N adgryzowski uda l i  się 
z k o n ce r ta m i  do m ias t  W ołyńsk ich ;  W. K ochańsk i,  T. Łuczaj 
i J. S zam o tu lsk a  k o n c e r to w a l i  w Płocku, G ostyninie ,  w  G rod ­
n ie  i w O strow iu  M azowieckim, zaś E. U m ińska, E. Bender 
i K. R egam ey w Częstochowie , Zgierzu, Kaliszu i Łodzi. 
ORMUZ organizu je  rów nież  audycje  w g im naz jach  i liceach 
w arszaw sk ich .  L iczba zam ów ień  n a  audycje  n a  prow incji 
i w  W arszaw ie  s ta le  w zrasta .  ORMUZ s ta je  się coraz bardziej 
po trzebnym . ____________

,.In s ty tu t Fryderyka Chopina“  w W arszaw ie  za in ic jow ał 
p ierw sze  polskie całkow ite wydanie dzieł Chopina. Będzie to 
w ydanie  wzorowe. Nad re d ak c ją  jego czuw ać będzie  spec ja l­
na  k o m is ja  w  składzie; prof. J. Turczyńsk iego , dr. L. Bro- 
n a rsk ieg o  i dr. B. K eupru lian -W ójc ikow ej.  W ydan ie  to  zo­
stan ie  p rze j rzan e  i z aap ro bo w an e  przez Ignacego P a d e re w ­
skiego. ____________

W Bibliotece polskiej w Paryżu o dby ła  się w y s taw a  p. t. 
„Fryderyk Chopin, Georges Sand i ich przyjaciele" . Z g ro m a ­
dzone tu  były  obrazy, m a n u s k ry p ty  i p am ią tk i  dotyczące 
Chopina, Georges Sand, Mickiewicza, Delacroix, L iszta  i B al­
zaka .  W y s taw a  ta  w zbudziła  w ie lk ie  za in teresow anie .

WT P a ryżu  odbyły  się 3 w ie lk ie  koncerty ,  poświęcone m u ­
zyce polskiej. W w y k on an iu  ich wzięli udział: pow ięk szo na  
o rk ie s t r a  P o lsk iego  R adia  pod dyr.  G. F ite lberga ,  J a n  Kie­
p u ra ,  Ew a B a n d ro w sk a -T u rsk a  i H en ry k  Sz tom pka .  K o ncer­
ty  te  cieszyły się olbrzymim pow odzeniem .

P olski Z w iązek K ół śpiewaczych we Francji obchodził 
w  czerwcu 15-lecie swego is tn ien ia .  W zw iązku  z tym  od­
było  się w  Lille w ielk ie  święto  p ieśn i polskiej .  Związek 
liczy k ilkadz ies ią t  chórów, cz łonkam i k tó ry ch  są robo tn icy  
polacy. J a k  o lbrzym ią  ro lę  spe łn ia ją  te  chóry  w życiu n a ­
rod o w y m  i k u l tu ra ln y m  polskiego ro b o tn ik a  n a  obczyźnie, 
n ie  trz eb a  d o w o d z i ć . ____________

Zw iązek po lskich  chórów w  Czechosłowacji obchodził  w  lip- 
cu 10-cio lecie sw ego is tn ien ia .  Odbył się w Czeskim Cieszynie 
w ielki zlot śp iew ac tw a  polskiego, udz ia ł  wzięło około  100 
chórów  m ęsk ich  i żeńsk ich  z całej Czechosłowacji.  Pieśń 
s ta je  się łą czn ik iem  P o laków  n a  obczyźnie, ch ron i ich od 
w yn arodow ien ia .  ____________

Stałych teatrów operowych m am y  w Polsce dwa: w W a r­
szawie i w P oznaniu ,  p o n ad to  od czasu  do czasu o rgan izo ­
w ane  są p rzygodne p rz ed s taw ien ia  operow e w7 innych  w ięk ­
szych m ias tach ,  np. w K rakow ie  i K atow icach .  D yrekcja  
te a t ró w  m ie jsk ich  we Lwow ie zapow iada  na  bieżący sezon 
k ilkadz ies ią t  p rzed s taw ień  operow ych; odbyw ać się one  będą  
w sali lwowskiego t e a t ru  wielkiego.

Dnia 5 b. m. odby ł się w W arszaw ie  koncert Jana Kiepury. 
Dochód z k o n c e r tu  przeznaczony zos ta ł  na  F. O. N. Jak  
zwykle i ten  k o n c e r t  K iepury  cieszył się w ie lk im  p ow odze­
n iem . J e d n a k ż e  tu  i ówdzie po jaw iły  się w  p ras ie  polskiej 
k ry tyczne  uw7agi n a  te m a t  n iew ybrednego  g u s tu  K iepury  
w  doborze p ro g ram u  swoich k o n ce r tó w .  Is to tn ie ,  K iepura  
śp iew a ciągle jed ne  i te  sam e u tw ory ,  w śród  k tó rych  n ie  
b r a k  bezw artośc iow ych ,  b a n a ln y c h .  Głos K iepura  posiada  
p ięk n y ,  w sp an ia ły ,  ale często używ a go n a  rzeczy b ezw ar­
tościowe.

W H am burgu  zapow iada ją  w ystaw ien ie  w tym  sezonie  
n a  scenie  operow ej b a le tu  Karola Szym anow skiego  „Harnasie". 
P róby  p o do bn o  już się rozpoczęły. O pera  W arszaw sk a ,  n ie ­
s te ty ,  wciąż n ie  m oże się zdobyć n a  w ystaw ien ie  tego a r c y ­
dzieła  w spó łczesne j m uzyk i  polskiej.

S ław ne  Festivale m uzyczne w  Salzburgu  c ieszą się olbrzy­
m im  powodzeniem . Zjeżdżają  się n a  nie m iłośnicy  sz tu k i  
z ca łego  św ia ta .  P rzyśp ieszone zosta ły  robo ty  n a d  w y k o ń ­
czeniem now ego w ielk iego b u d y n k u  fes tiw alow ego „Festspiel-  
h a u su " ,  k tó ry  już n a  w iosnę  1938 roku  od d an y  zostanie  do 
u ży tku .  P raw dziw ie  w ie lk a  sz tu ka  n igdy  się nie p rzeżyw a 
i po s iada  m nós tw o  en tuzjas tów .

W  A nglii s ł y n n e  są chóry  ch łopięce i dziewczęce. Mło­
dzież angie lska  je s t  bardzo  u m u zy k a ln io n a .  J e d e n  z tak ich  
chórów, ch ó r  W orthing-H igh-School odbył w  czasie w akacy j 
w ie lk i  objazd k on ce r tow y  po Niemczech, śp iew ając  z dużym 
pow odzen iem  angie lskie  p ieśn i ludowe. P rz y k ład  godny n a ­
ś lad ow an ia  i u  nas.

W Paryżu  odbył się M iędzynarodow y K ongres S z tu k i R a­
diowej, k tó ry  m ia ł  n a  celu podn ies ien ie  poziom u a r ty s ty cz ­
nego audycyj rad iow ych . W k ongres ie  wzięli  udz ia ł  muzycy, 
publicyści i l i te rac i  z 14-u kra jów . Wszędzie zaczynają  zda­
w ać  sobie sp raw ę  z groźnego dla k u l tu ry  z jaw iska  obn iżan ia  
się poziom u a r ty s ty cn e g o  p rodukcy j rad iow ych . Radio, obok 
u tw oró w  w artośc iow ych ,  jakże często nad a je  wszelkiego r o ­
dzaju  tan d e tę ,  obliczoną n a  sch leb ian ie  n isk im  gustom .

Rozpoczynając od dn ia  14 b. m. Po lskie  Radio nad aw ać  
będzie co drugi czw artek  o godz. 15 m. 45 rozmowę m uzyka  
z m łodzieżą. W ram a ch  ty ch  audycyj prof. B ron is ław  R u t­
k o w sk i  zam ierza  omówić sp raw ę  um ie ję tneg o  s łu c h a n ia  m u ­
zyki. T em atem  każde j au dy c ji  będ ą  specja ln ie  w y b ran e  u tw o ­
ry muzyczne.

W rześniow y n u m e r  , M uzyki P o lskiej“ zaw iera  b o g a tą  treść: 
B. B u tko w sk i  — Spraw y p rzedaw n ion e  a wciąż ak tu a ln e ,
B. R o m a n is z y n — Z zagadn ień  tech n ik i  i s ty lu  śp iew an ia  
pieśni, T. S z e l ig o w sk i— Conditio s ine  q ua  non, S. Śledziński- 
L id z k i— M iędzynarodow y k ongres  m uzyczny we Florencji ,  
O. S traszyńsk i — M uzyka  m echan iczna ,  Albert Roussel, Po ­
w szechny  fe s t iw a l  sz tuk i po lsk ie j  w W arszawie, Sp raw ozda­
nia, Z prasy ,  Z ru c h u  muzycznego.

R ed akc ja  i A dm in is trac ja :  W arszaw a, M azow iecka 7, m. 22. Telefon 2-18-16. K on to  P. K. O. 18.670 (Tow arzystwo W ydaw nicze
Muzyki Polskiej). P re n u m e ra ta  roczna 3 zł., k w a r ta ln a  1 zł.

W ydawca: Tow arzystw o W ydaw nicze  Muzyki Polskiej. W arszaw a.
Druk, /A. G A R A S If tW .  W anzawa

R edak to r  B ronisław  R utkow ski.


